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K r a k ó w  1 3  U p c a .
Korzystać będziemy z chwili pozornego 

lub rzeczywistego zawieszenia wypadków na 
półwyspie włoskim, aby zapisać w piśmie 
naszem ustąpienie terytoryalne, lub też jeżeli 
kto woli, anneksyę dokonany w Nowym Swie- 
cie. Sprawę tę podniosły bardzo dzienniki 
francuskie: pokaże się zaraz dla czego, skoro 
tylko rzecz w kilku słowach wyłożymy.

Nieraz zmuszeni byliśmy mówić o trakta­
cie tak ważnym Claytona-Bulwera. Nie od 
rzeczy atoli będzie przypomnieć, że na mocy 
tego traktatu Stany Zjednoczone i Anglia 
zobowiązały się zobopólnie nie zajmować 
żadnego terrytorynm w Ameryce środkowej. 
Zobowiązanie to dało powód do nieskończo­
nych zwad między temi państwami, albo­
wiem Amerykanie utrzymywali, że Anglia 
winna się zrzec swych posiadłości w tych 
stronach, a mianowicie kolonii angielskiej 
Balisy i wysp w zatoce Honduras, Anglicy 
zaś przeciwnie twierdzili, że traktat ten nie 
może mieć wstecznśj mocy, i odnosi się tylko 
do przyszłych zaborów gdyby takowe na­
stąpić miały. Po długich i nieraz bardzo 
drażliwych negocyacyach stanęł nowy tra­
ktat zwany traktatem Dallasa-Clarendona, 
jak zwykle od imienia pełnomocników którzy 
go zawierali. Anglia przyjęła w nim ame­
rykańską interpretacyę traktatu Claytona- 
Bulwera, i zobowiązała eię ustąpić zwyż 
wspomnione terrytorya na korzyść sąsiedniej 
rzeczypospolitej Honduras. Owóż cesya ta i 
anneksya wykonany została w przeszłym 
miesiącu.

Dziwie się nie można, że dzienniki fran­
cuskie pochwyciły tę okoliczność, aby od­
dać angielskim wet za wet za ow9 natar­
czywość z jakę te ostatnie występowały  
w sprawie anneksyi Sabaudyi i Nicei. Pro- 
klamasya królewska w której Anglia ustę­
puje swej kolonii amerykańskiej, oświadcza, 
iż to czyni z ważnych powodów. więc, 
pisz$ Francuzi, ważne powody, które uspra­
wiedliwiają ustąpienie terrytoryalne, nawet 
w oczach Anglii, ale zapewne wtedy tylko, 
kiedy chodzi o Amerykę, o Stany Zjedno­
czone z któremi w żadnym razie Anglia jak 
się zdaje nie chce mieć do czynienia. Cze­
muż Piemont nie miał mieć ważnych powo­
dów do ustąpienia Sabaudyi i Nicei? Czy 
dla tego że szło o Francyę?... Następnie 
podnoszę dzienniki francuskie, że w całćj 
*ej sprawie nie pytano się o zdanie ludów 
zamieszkujących odstąpione ziemie. Co wię- 
cćj odstąpiono kraj ten wbrew życzeniom lu­
dności , i miesskańcy kolonii udali się z pe- 
tycyę do gabinetu angielskiego, iż niechcę 
przejść pod rzęd rzeczypospolitój Honduras.

Położenie przykre dla Anglii, w jakiem nie 
znalazł się jak wiadomo król sardyński, gdyż 
przeciwnie wysyłano petycye do Cesarza 
Francuzów.

Cóż czyni Anglia w tem anneksyjnem za- 
wikłaniu? Oto księże Newcastle, minister 
kolonij odpowiada wręcz, że Anglia przy­
rzekła ustępić te kraje, przeto zmienić sło­
wa nie może. Lecz na pociechę anneksyo- 
wanych oświadcza im minister, że warunki 
ustępienia sę takie, które pocieszyć i zaspo­
koić ich mogę. Osoby chcęce pozostać na­
dął pod rzędem angielskim, mogę się prze­
wieść za darmo z całena swem mieniem do 
kolonii angielskiój, jakę sobie obiorę, i gdzie 
grunta do korony należęce oddane będę do 
ich dyspozycyi. Gdyby zaś zostać chciały 
na miejscu, będę miały prawo obrania re­
prezentantów i złożenia zgromadzenia; ża­
dna taksa, żadna pożyczka nie może być 
nałożonę bez ich przyzwolenia; rzęd Hon­
duras nie może im wstawiać kwaterunku 
przymusowego ani brać rekruta; ustawy 0- 
becne obowięzywać będę dopóki ich nie zmie­
ni zgromadzenie; wolność wyznań zape­
wniona; nareszcie mieszkańcy obierać sobie 
będę urzędników, czyli maję zapewniony 
telfgovernment w c&łem znaczeniu tego wy­
razu.

W  rzeczy samej jest się czem pocieszyć, 
jeżeli co pocieszyć może w takim przypad­
ku. Bo zresztę któż zapewni mieszkańców 
Balisy i wysp, tych którzy się niezechcę 
przesiedlić do innej kolonii angielskiej w In- 
dyach Zachodnich, że rzeczpospolita Hondu­
ras wykona ściśle warunki przy anneksyi 
przyjęte.

W  każdym razie w bardzo korzystnę 
chwilę dla Francyi wypadła ta anneksya 
amerykańska. Posłużyła jej do odparcia za 
pomocę dzienników ty c h  niezliczonych napa­
dów, jakich jej organ John Bulla z powodu 
anneksyi Sabaudyi nieszczędził.

Korenpoiideneya C iaia
Paryż 9 lipoa.

Onegdajsza Opinion Nalionale umieściła artykuł 
dość żywy, w który™ przypomniawszy [zdolność 
i liberalizm księcia Napoleona, a « nadto potrze­
bę wolnośoi dla Fr&noyi, zażądała wprowadzenia 
księoia do rządów.^ Artykuł  ̂ten zganiony został 
w Monitorze w imieniu księcia Napoleona. Była 
w tem sprawa wewnętrzna 1 ozysto familijna. Ks. 
Napoleon chciałby zastąpić swego ojoa i zostanie 
prezesem rady prywatnej* Uasar*; zebruł radę fa­
milijną dla naradzenia S’ę n* sukoosyą pozostałą 
po księoiu Hieronimie. Mówią, czemu nie wierzę, 
ie  na tej radzie pokazała 0>§ różność interesów 
między księciem Napoleonem a księży  Matyldą.

Pan Busson zięć m i n i s t r a  spraw wewnętrznych 
zdał raport z budżetu na r o k  1001. Raport wyka­

zuje 1,844,188,685 fr. przychodu a 1,840,121,858 
rczohodu. Przewyżks przychodu nad rozohodem 
jest nie wielka, ale dosyć już że jest przewyika. 
Izba spieszy się, usiłując zakończyć prace ko­
ło 15 t. m. Wątpię, aby je tak prędko mogła u- 
końozyć. Debaty i Courrier de Paris pytają się 
ozy wolno dzielnikom krytykować roboty Izby. 
Sądzą one, że „może im to jest wolno*, ale jak 
mówią, nie ćmią dać przykładu w obawie śoią- 
gnienia zakazu ioh dzienników. Nie sądzę, aby ta 
prtyozyaa była prawdziwa. Rząd obętnie Ucierpiał­
by krytykę umiarkowaną i konstytuoyjną, a tego 
nie ohcą dzienniki opozycyjne i wolą walozyć bro­
nią milczenia. Dzienniki opozycyjne pragnęłyby 
podkopać Izbę i cesarstwo, a na to rząd nie ze­
zwoli.

Rady departamentowe zbiorą się tego roku dnia 
27 sierpnia. Będzie to ważna chwila dla wewnę­
trznej polityki francuzkiej, ohwila śyoia obywatel­
skiego i objawienia żyozeń.

Konstytucyjny Neapol reorganizuje się bez wiel­
kiej trudnośoi. Ogłoszenie konstytuoyi uoiszyło u- 
mysły. Wszystko to świadozy, że Neapol nie ozu- 
je wielkiej skłonnośoi do jedności Włoch a nawet 
postradania Sycylii. Mówią, te  król neapolitański 
widząc, że nie może liczyć na swych jenerałów, 
ma przywołać hiszpańskiego jenerała Prim i dać 
mu znaczne siły naprzeoiw Garibaldemu. Skoja­
rzenie się s Piemontem na drodze przymierza, 
skojarzenie konieozne, będzie największą trudno- 
śoią dla Neapolu, bo warunki Piemontu są kate­
goryczne, ale na Piemont wpłynie zapewne Fran- 
oya i Europa. Według dzisiejszych wiadomcśoi 
Neapol pośle do Turynu nie księoia Petrullę, leot 
księoia Isohitellę. Księoiu Ischitelli utoruje drogę 
w Turynie baron Tayllerand ambasador franouzki. 
Francy a nie pragnie zguby Neapolu, bo ma na myśli 
koniederaoyą włoską, bezpieczeństwo Rzymu i 
wzburzenia rewolioyjnego Włoch nie szuka. Zape­
wniają znowu, że Papież myśli przeprowadzić u 
siebie reformy. R tąd franouzki ucisza wagę ude­
rzenia w Neapolu barona Brenier i przestaje na 
prostyoh przeproszeniach. Dzisiejszy Monitor do­
nosi krotko i sucho, że ambasador wyzdrowiał. 
Książę Gramont wraoa do Rzymu jutro ozy po­
jutrze.

Rzezie chrześoiańskioh Maronitów nie cbndzają 
interesu w Anglii. Anglia jest za mmułmańskiemi 
Druzam<, bo jest z* utrzymaniem Turcyi. Rtąd 
franouzki posłał na brzegi Syryi dwa nowe paro- 
woe pod dowództwem kontradmirała Jehenne.

Pewaem jest, że w sprawie szwajcarskiej An­
glia ma za sobą nie tylko Prosy, leoz i Roeyą. 
Anglia, Prusy i Rosy-, chcą konferenoyi dla za­
szkodzenia Franoyi, ale według tutejszego przeko­
nania trudno, aby one 00 ważnego zrobiły.^ Mor­
ning Chronicie twierdzi, ie Rpsya uczuła się do­
tkniętą cględnem postępowaniem Franoyi w spra­
wie tureckiej, a jak dodają niektórzy, nieprzyło- 
żer.iem się ozynnie Franoyi do osadzenia księoia 
Lsuchtenberskiego na tronie rumuńskim. Przyozy- 
ny są różne i wy siły one nie zo strony Franoyi, 
leoz ze strony Rosyi, z ujemnego postępowania 
dworu petersburskiego. Rosy* ohoe wielkich rze­
czy, a nie przyjmuje wyższej polityki. Nie dotrzy­
mując obietnic księoia Orłowa, omyliła lwysta 
wiła na sztyoh Cesarza. Potwierdził* s ę wiadomość, 
o której wspomniałem temu P*rS tygodni, że rząd 
francuzki przesłał nowe instrukeye do dzienników. 
IaBtrukoye ts znoszą dawny rządowy zakaz, dany 
w skutek obietnio uczynionych przez księcia Or­

łowa i pozwalają pisać o stosunkach Polski. 
Wozorajszy Constitunonnel zuBthBowtl się do in- 
strukcyi i zamieśoil list z Kijowa, który odebrał 
sam pan Graudguillot, mająoy znajomośoi w tam- 
tyoh stronach. List ten świadczy o światłej pracy 
wewnętrznej polskiob i ruskioh mieszkańoów, ja­
kiej Rosya nie pokazuje. Rosyi udała się poży­
czka w Londynie, leoz nie zupełnie.

Mamy ozas ohłodny, lecz suohy, który nie jest 
zły dla pól. Żniwa się zaozęły w okolioy Paryża, 
a w południowej Francyi jnż się kończą. W po­
łudniowej Franoyi panowały wielkie gorąca 1 żni­
wa są oałkiem dobre. Giełda nie źle się trzyma. 
Pożyozka dróg żelaznych jak najlepiej u™ a 
i giełda jej nie uozuła. Pożyozka miejska wkrótoe 
będzie zaciągniętą. Trzeba uważać za rzecz zde- 
oydowaną zniesienie opłaty ód wnijśoia do giełdy. 
Tylko zastąpienie opłaty innym funduszem nie 
jest jeszoze obmyślone. Urządza ten interes jeden 
naozelnik dywizyi w ratuszu. Zdaje się także, że 
rząd zniesie podatek od akoyi i obligaoyi, tamu- 
jąoej spekulacyą. Giełda pokazuje się silniejszą od 
rządu.)

Wielu astronomów europejskich przejechało przez 
Paryż udająo się do Hiszpanii na obssrwaoyą za­
ćmienia słońoa.

Jeden rodak przyoiśniony nędzą zastrzelił się 
w Paryżu. Nędza to najcięższa próba, a przez nią 
przeohodzą nieustannie nasi rodaoy we Franoyi i 
Anglii. Mamy mało podróżnyoh z kraju. Postęp 
w uczuciu obowiązków jest widoczny. Ukraina U 
tu się odznaoza. Obywatele tej prowincyi uważają 
za akt nieobywatelski podróżowanie w okoliozno- 
śoiach wymagających tyle rozlioznej pracy i silnej 
spójni obywatelstwa. Przybywający z Litwy dają 
Bmutay opis tej tak pięknej krainy. — Dawniej 
mówiono: „Po rozum do Korony, po talary do 
Litwy*. Podróżni utrzymują, ie  dziś nie ma i na 
Litwie talarów. Zmienia się to z postępem i 
z wzmożeniem się praoy tej samej młodzieży, któ­
rej Rosya zagradza drogę do nauki.

P a r y  i  9 lipca.
B. Włochy skonfederowane były zawsze pomy­

słem ludzi praktycznych, obeznanych z przeszło­
ścią i dosyć trafnie ooeniającyoh trudnośoi wszel- 
kiój innój organizacyi państwa, które nigdy je­
dnością nie było, chyba sięgająo aż czasów Rzy­
mian. Konfederacya włoska jest pośrednim pun­
ktem wagi na którój jednćj szali stoją Włochy 
jeograficzne to jest tytularne, imienna, a na dru- 
giój unitarne republikanckie lub monarchiozne. Od 
przeszło roku ważą się losy tych dwóoh głównych 
form. Optymiści lub pessymiśoi nie tają wrażeń 
doznanych w miarę ziszozenia lub zniszozenia na­
dziei. Jedni drugim ostateczne zarzuty ozynią i 
ostateozne cele przypisują. Spokojna, miloząoa i 
wytrawna myśl związku federaoyjnego nie zraża 
się temi zapasami dwóch ostateoznośoi i nie tra- 
cąo z oka najmniejszego ruchu, nie przepuszoza 
zawsze sposobnośoi korzystania z każdćj okoli­
czności.

Nie wyrzekł się jeszoze twóroa pomysłu nadziei, 
którą wielu uważa za jedyne arcanum przyszłości 
Włoch. Już dawniój donosiłem, że we Włoszech 
pedudniowyoh idea związkowa może zyskać na­
dzieję szozęśliwego powrotu. Wypadki słowa moje 
stwierdzają. Na nieszozęśoie za dużo czynów do­
konano ozynów trudnych do odrobienia, żg wnjle 
zdraźnień wywołano i nadzieje obudzono, szeby 
można z ufnością wierzyć w p o m y ś ln e  przewie-

Część Literacko-Artystyczna.
KSIĄDZ KORDECKI

W ° B R O N I E  C Z Ę S T O C H O W Y  
W  r . 1655

°ornat historyczny p. Fr. Krajewskiego
W WARSZAWIE I860.

1  * nazwiska autor wystąpił od
razu w przedmiooi, wymagajoym więoój niż ta­
lentu, *hy z niego ooś zrobić. Obrońoa Często- 
chowy, kS!ąaz Kordeoki to nie peraonifikaoya fa-
natyoznej odwagi i n mniohów hi-
azpańskioh w. obronie Saragossy, ale ooś więoój, 
bo to duoh oiony 1 spokojny, pełen ozystośoi, po­
kory, i wiary, »o« mieoza w ręku, a jednak po­
tężny modlitwą, **ora oudowną wyprasza obronę. 
Tak pojmujemy Kordeckiego, i zdaje nam
się, że ktokolwiek tknąłby się tego przedmiotu, 
htemógłby wyjść z niego obronną ręką, tylko wta- 
jeamiozająo nas W to^wszystkie mistyczne spręży­
my jakie działały w iitoote ortez męża oświeoo- 
B*gO ssoiególniejszą łoską Boską. Strona histo­

rycznych zdarzeń , czyli sacaa skej-^, mniój tu zna- 
ozy— wewnętrzne źródło jest wszystkim.

Z niedowierzaniem tedy braliśmy do rąk ten 
poemat, nietusząo, żeby doró« do miary księdi* 
Kordeckiego. I  niedowierzanie by o uzasadnione. 
Autor, jak sam powiada w pi«dmow,e, nwmiał 
innego celu tylko, ten „przedmiot historyorno- 
religijny przez nikogo dotąd W formie poetyoznój 
nieopowiedziany* opowiedzisć rym m. btało się 
jak sobie założył. Zrymował tedy Gigantomaohię 
ozóta nieoddał żadnój usługi, bo kto choe natchnąć 
się tym przedmiotem, woli ozytać wyrazy samego

  .. przerobienia
straoiło nietylko oeohy prostoty _ • n*®as*ozenia, 
ale wszystkie owe oudowne zjawisk* w oz^sie o- 
brony opowiada sobie tak ozięble ja* te dzienne 
wypadki, które Kuryerek w swyoh kolumnaoh za- 
mieszoza; j tak pojawienie się Najś* Fauny na 
muraoh Częstoohowy opisuje w ten sposób:
Cudu także dowodem, że niewiastę w bieli, 
Światłem opromienioną dokładnie widzieli,
Jak kryła płaizozem swoim obwód twierdzy osły, 
Jak szła pośród waloząoyoh na mury « wały,.,.

Jeitto kronikarskie opowiadania •  nie poemat,

jak na tytule wyrażono.— Ale niemówilibyśmy o 
tem literaokiem zjawisku, gdyby nie dwie uwagi. 
Pierwsza, ii  autorowi zdaje »i?> żo: ułatwi ogóło­
wi poznanie używotnionej (?) zasługi X. Kordeckiego, 
za pomocą kilkuset par rymów, prawdziwie czę­
stochowskich— Mylne to uroizozenie, nawet ohoć- 
by na ten poemat prenumerowali Bołtysi i organi­
ści całej Polski, to dlatego meitanie się on po­
pularnym, jak się niestały popularnemi wszystkie 
rymowane kroniki, z większym nawet talentem pi­
sane. Druga uwaga przyszł* z wejrzenia na samą 
książkę oudowną z tego względu, że kiedy sam 
poemat dość rozłożyśoie drukowany wraz z przed­
mową i przypiekami niezajął tylko stron 84, tedy 
Lista prenumeratorów, ekonomicznie odbita, zawiera 
•tron 76 i opróoz tego ostrzeżenie, że jeszoze nie 
jest kompletną!— Miokiewioz na swoje sonety, lub 
na Wallenroda, niemiał i tneciej częśoi tyoh przed- 
płaoioieli, jakioh ma p. Krajewski— może więo z tój 
strony mierzyć się z naszyni wieszozem t a nawet 
i tem się chwalić, ozom Miokiewioz także poohlu- 
bić się niemógł, że wprzód nim jego utwór po­
szedł do druku, jut sławę manuskryptu szeroko 
pisma warszawskie rozniosły — ozy jednak za
figiel podziękują im przedplaoioiele—niewierny.

O D P O W I ® 0 ^
WYNALAZCY ŻNIWIARKI 

na zdanie Tygodnika Warszawskiego o tym wynalazku.

Wyczytawszy w D z ie n n ik u  krakowskim Czas
Ner 140 — Część literaoko - artystyozna — Tygo­
dnik warszawski-»*k u"}«P«l«i

-Coś to n a k s z t * ł t  * M W U ,k i  kiędza Podlasze- 
obiego z Galioyi, n* ** r*go użalają się tu powsze­
chnie gospodarzo **.a°*yniony im zawód. Z mnó­
stwa bowiem zamówień, jakie poczyniono u niego, 
żadno podobno me przyjdzie do skutku, i żaden 
z rolników tntejszyoh nie będzie mógł z niój ko­
rzystać w ciłgu tegorocznego żniwa. Jest to za­
wód dl* więlu modo wynagrodzenia, tómbardziój, 
j eż e l i  żniwiarka ta w istocie tak jest praktyczną, 
jak h  0P»«y pisma polskie. Wielka szkoda, że 
ksiądz rodlaszeoki nieobliczył się z siłami, i na­
raził na straty niejednego z gospodarzy, który 
posławszy omówioną za maahinę kwotę, sądził się 
być spokojnym o żniwo, i stósownie do tego u- 
regulowat interesa swoje. Wątpić należy, aby wy- 
nalazoa owój żniwiarki zdołał wynagrodzić obe- 
cnie te straty.* — W odpowiedzi na ten artykuł
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dzenie idei związkowej. A jednak dyplomecya 
francuska szczególniej w tym duchu działa. Re- 
formy i zmiany zadekretowane przez króla nea- 
politańskiego, są dziełem wpływu francuskiego. 
Rozchodzi się wieść, że Papież choe ze swojój 
strony skłonić się do przyzwoleń, ale cóż kiedy

Sńerwsiy zaraz warunek niszozy w zupełności dzie- 
o pojednania i połączenia. Ojoieo S. niechce w ża­

den stosunek wohodzić z Piemontem. Jakaż kom- 
binaoya pokojowa, rozjemoza, może nastąpić na 
półwyspie bez udziału w niój Piemontu? Można 
przypuścić zabór zbrojny, poohó 1 z wy ciężki wojsk 
i zajęoie Turynu i wymazanie nawet z rzędu państw 
królestwa sardyńikiego, ale niepodobna obecnie 
wykluczyć go z ndziału i przeważnego udziału 
w sprawie włoskiój. W  Syoylii Garibaldi jak do­
noszą, zawsze zwyoięzki, bo znowu odniósł ko­
rzyść nad kolumną we dwóoh punktaoh zastępu­
jącą mu drogę do Mesyny, nie jest tak szozęśhwy 
w organizacyi wewnętrzni; wyspy, a szozególniój 
w kierunku politycznym rzeczy. Mazzśt i znajduje 
się niewątpliwie w Sycylii. Były dyktator Rzymu 
jest kłopotliwą dla obecnego dyktatora Syoylii 
figurą. -, i •

O napadzie ambasadora francuskiego w Nea­
polu wbrew wszelkim oozeki waniom nic urzędowe 
organa nie mówią. Czyby pogłoska którą rozsia­
no i którą z początku uważali doświadczeni j*ko 
powiewem potwarzy naoeohowaną, miała być pra­
wdziwą? Mówiono że napad był dziełem prywa- 
tnój zemsty. Dzienniki zaś sprzyjająoe Włochom 
powiadają, że dwóch zbirów dawnój polioyi któ­
rych nazwiska nawet wymieniają, dopuśoiło się 
tego barbarzyńskiego ozynu, ale żadne urzędowe 
śledztwo, żadna poszlaka uzasadniona nie potwier­
dza dotąd tyoh twierdzeń. Tak więc rzecz zostaje 
w ukryoiu milozenia lub w zakresie obojętnych 
doniesień. A tym czasem posłannik Francyi po­
wrócił szczęśliwie do zdrowia, i dalój obowiązek 
spełnia.

Z Turynu donoszą, że tamtejsze ministeryum 
znajduje się w bardzo delikatnóm położeniu z któ 
rego jak się zdaje zyskaniem na ozasie wyjść usi­
łuje. Ambasada nadzwyozajna neapolitańska, je­
szcze dotąd nie przybyła. Układy przedwstępne, 
przygotowująoe zasadę przymierza, które amba­
sada ma negooyować, są przedmiotem żywych 
narad. Tymczasem w Izbach i prasie opinia pu­
bliczna kategorycznie się przeciw wszelkiój z Nea­
polem spójności objawia, i rzecz szozególna, że 
oi którzy nawet we Włoohy unitarne nie wierzą, 
jednak przeoiw przymierzu z linią Burbonów nea- 
politańskioh oświadczają się.

Jeżeli od przeszło roku stan rzeczy na p ó łw y ­
spie objawiał się w postaoi nader zawikłanój, to 
teraz doszedł do stopnia odmętu przypominają­
cego wieżę babilońską. Czyby oręż znowu musiał 
rozoiąć spór nierozstrzygnięty? Ale oręż ozyj? 
Bo Franoya tym razem nie wmięsza się w we­
wnętrzne rozterki półwyspu, ani też nie da wmię- 
szać się nikomu. Od podróży Cesarza do Baden- 
Baden dała się uozuć w stosunkach niektórych 
mocarstw europejskich pewna oziębłość, którćj na- 
próżnoby pojedyńczą niechęcią lub pojedyńozemi 
przyczynami wytłomaozyć silono się. Jest to skom­
plikowanie rzeozy tak widoozne, że trudno powie­
dzieć, dla czego jawna uprzejmość raptem zamie­
niła się w oziębioną sztywność. Mówią o rozmo­
wach księoia Gorozakowa w Petersburgu z księ- 
oiem Montebello, o przyszłóm spotkaniu się Księoia 
Rejenta pruskiego z Cesarzem Aleksandrem II 
w Warszawie. Przypisują ważne powody wyja­
zdowi p. Persigny z Londynu, powody ohoe mi 
się uważać za wymyślone, a chwilowe oddalenie 
się ambasadora, jeżeli takowe nastąpi lub już na­
stąpiło, (bo i tego trudno sprawdzić), za natural­
ny wypadek. Niegodzi się każdego ruchu pełno­
mocnika jakiego mocarstwa brać zaraz za mani- 
festacyę polityozną. Przyuczam jednak te wszy­
stkie pogłoski dla przekonania o stanie opinii, 
która pomimo tylu zaręozeń nieprzestaje niepokoić 
się.—Krążą wieści o wielkich nakazach dostaw na 
miesiąc wrzesień. Dostarczyciele zobowiąiali się 
dostawić produktu, któreby jakichś ważnych oe- 
lów domyślać się kazały. Trudno przypuścić, aże­
by zap*sy, nawet obronne, pod jesień być mogły 
powzięte. Logicznićj jest przypiąć zaopatrzenie 
magazynów myśli przezornój. Rząd francuski ma

w bażdój ohwili stotysięozną armię gotową do wy­
stąpienia w pole.

Powiadają, że bióro de I’Esprit public, w wy­
dziale P»sy pod przewodniotwem p. de la Gue- 
ronnióre zostające, przesłało na prowinoye do 
władz poufne zlecenie upoważnienia dzienników 
do traktowania pewnój kwestyi, zawsze sympaty- 
oznój ohoć ozęsto odkładanój. Dzienniki mają 
szczególnie obstawać przy niedotrzymaniu pewnych 
zaręozeń ustnie na kongresie 1856 danych. Jak 
daleoe ta wieść jest prawdziwą, nievriem. Słysza­
łem ją od osoby nie porywozo i w przelocie po­
wiastki ohwytająoój, i zgadza się ona z innym 
dosyć znaoząoym objawem. Od jakiegoś czasu 
często natrafić można w kolumnach dzienników 
rozmaitych opinij, w broszurach, lab naw<?t ob­
szerniejszych dziełach wzmianki, żyozenia, wywo­
dy, któryoh dawniój starannie unikano. Światowe 
uozuoia, ludzka przyjaźń, zwykła ulegać zmianom 
atmosferycznym; podobne w tym względzie do 
piskorzy i owych rybek które w słojach za baro­
metr służą, a przed burzą poruszają się.

Siostra Ghateaubrianta m a rg rab in a  M agay , mie­
szkająca w klas storze de la Sagasse, doniosła 
przyjaciołom swoim, że dnia 4go Hpoa skońozyła 
lat 100! Znajomi powiadają, że wygląda czerstwo, 
rzeźko i mogłaby sobie śmiało ująć z jakie ćwierć 
wieku. ,

Do szczegółów dotyoząoyoh pogrzebu księcia 
Hieronima w poprzedzającym liśoie zawartych, do­
dać jeszcze muszę, że powszeohnie uderzyło wszy­
stkich zaohowanie się ludu paryskiego w ozasie 
tego obrządku. Niesłyszano o wypadku żadnym 
nieszczęśliwym, a był śoisk na niektóryoh punktach 
straszliwy. Nikt niedostrzegł nawet w śród ga- 
minów paryskich tój lekkomyślności i ochoty do 
drwinków, które są wrodzoną wadą lub zaletą lu­
du francuskiego. Osoby które były w kośoiele In­
walidów, powiadają, że obrządek był poważny 
ale nie długi. Orkiestra i śpiewy nie miały w so­
bie sio nadzwyczajnego, wyjąwszy mistrzowskiego 
sola w ozasie podniesienia i marszu pogrzebowe­
go w ohwili znoszenia oiała. Ks ężniozka Klotylda, 
synów*, miała być równie szozytoą w osUtniój 
posłudze jak była w ozasie choroby teśoia, pielę­
gnując go dniem i nocą. Korespondent Sorda 
w opisie pogrzebu, umieśoił księżniczki Matyldę, 
Klotyldę i Luoyanową Muratową w karetach dwor­
skich żałobnyoh jadące za orszakiem. Widooznie 
korespondent nie opisywał de m u , nawet musiał 
pisać przedwcześnie. Szereg karet dworskich, jak 
i żałobnyoh składał się przeszło z trzydziestu 
sztuk, zajmował długą przestrzeń, ale żaden z po­
ja z d ó w  n ie  był z a ję ty  w e w n ą trz . T a k  n a w e t w y ­
maga etykieta; księżniczki zaś w kośJele Inwali­
dów czekały na przybycie ciała. Jeżeli obstaję 
przy sprostowaniu tój mało znaozącój pomyłki nie­
cierpliwego korespondenta, to dis tego, żebym 
przekonał otytelnihów, jak doohodzenie prawdy na 
miejscu jest utrudnione, a zatóm jak wypada być 
ostrożnym w chwytaniu krążąoyoh wieści.

Jeżeli w przedmiocie niewinnym i obojętnym 
wcisnąć się może wprost rzeczywistości przeciwne 
twierdzenie, cóż to być musi wtenczas kiedy na­
miętność, interes, lub potrzeba do narzucenia pra­
wdy zaohęoają i sposoby mijania się z nią nastrę- 
o z a j ą . ___________________

J.C.K.Ap.Mość przeniósł na stan spoczynku se­
kretarza dyrekcyi skarbowej krajowej we Lwowie 
Walentego Szymeczka, nadając mu w nagrodę dłu­
goletniej wiernej i dobrej służby tytuł i stopień rad­
cy skarbowego.

W ie d e ń  12 lipca. W nowo powftsłym dzien­
niku węgierskim Pesti Hirnók, p. Paweł Somłicz, 
jeden z tycb, którzy gig uchylili od zasiadania 
w Radzie państwa, wystąpił był przeciw zachowa­
niu się dziennikarstwa obecnego osobliwie w W ę­
grzech, naganiając jego negatywne zachowanie się 
wobec kwestyj wewnętrznych traktowanych wRa- 
dzie państwa (treść listu p. Somsicza podaną była 
onegdaj w Czasie). Dzisiejszy Wanderer zamie­
szcza odpowiedź na ów list, która wykazuje lubo 
bardzo oględnie, powody, jakie nie pozwalają dzien­
nikom przemawiać, chociażby uznawały tego po­
trzebę, w sprawt ch publicznych, zmuszając jo do 
traktowania kwestyj wyłącznie zagranicznych. To

co rzeczony artykuł Wanderera mówi o węgier 
skiem dziennikarstwie, stosuje się i do innych dzienni­
ków nieniemieckich. Pomijamy tę część artykułu, któ­
ra się odnosi do stanowiska p. Somsicza i stosun­
ków wyłącznie węgierskich, a dajemy tu tylko treść 
innej jego części.

Jeżeli rzecz należycie rozumiemy — mówi tea 
artykuł — nie słusznie jest tlamaczyć milczenie 
węgierskich dzienników, jakoby ono było dziecinnćm 
dąsaniem i niechętuem usuwaniem się, dla tego, że 
nie wszystkie jeszcze marzenia dojrzały. Właśnie 
to jest cechą prasy liberalnej, że tego co jest, nie 
poczytuje nigdy za non plus ultra doskonałości, 
lecz wierzy w możność poprawy i udoskonalania i 
ku temu dąży. Milczenie liberalnej prasy w Wę­
grzech inny mleć musi powód, niż ten, te to co 
istnieje nie jest jeszcze dostateczoem, i że poczytuje 
reformę mniej lub więcej głęboką za pożądaną.

Dotykamy tu punktu bardzo drażliwego, ale go 
pominąć nie można, jeżeli należy w ogóle mowie 
o przedmiocie, o który rzecz idzie. Powód milcze­
nia liberalnej prasy węgierskiej leży wyłącznie uda­
niem naszem w okolicznościach, wśród jakich dzien­
nikarstwo się obraca; w tem, że nie samo tylko 
prawo drukowe rozstrzyga, lecz los dzienników za­
leży także od innych względów, w miarę okolicz­
ności zmieniających się i dla tego nie dających się 
dokładnie oznaczyć. Niechaj nam wolno będzie u- 
żyć porównania jakkolwiek trywialnego, lecz ma­
lującego rzecz. Przezorny wóźuica musi znać do­
kładnie drogę którędy jodzie, musi widzieć zdaleka 
każdy kamień i dół, aby ich uniknąć i nie narszić 
swego wozu. Takiem ciągiem oświetlaniem owej 
drogi, po której postępuje publicystyka, może być 
tylko jasna i wyraźna ustawa. Szczególne „wzglę 
dy“, zapatrywania się „subjektywne“ podobne są 
raczej do błyskawicy, która lubo dość rażąco oświe­
ci nieraz drogę, ale ją zaraz potem zostawi w cie­
mności. Możnaż brać za złe dziennikom węgier­
skim, jeżeli się nie posuwają na niepewne i że 
z zaprzęgiem swoim kierują się choćby na uboczne 
drogi, lecz gdzie mniejsze grozi im niebezpieczeń 
stwo?

Dalój zaś mówi ten artykuł, że p. Somsicz nie­
chaj się postara o to, aby który z dzienników wie­
deńskich śmiał przedrukować dosłownie jeden 
z ustępów broszury jego drukowanćj w Wiedniu 
przed 10 laty, a wtedy przekona się...

Niemamy żadnego mandatu — mówi w końcu 
ten artykuł — aby przemawiać w imieniu dzień 
ników węgierskich, lecz ośmielamy się twierdzić, 
że ponieważ polityczny program p. Somsicza znany 
jest w całym kraju jako umiarkowany, ściśle kon­
se rw a ty w n y  i lo ja lny , p rze to  w chw ili kiedy będzie 
można ten jego program bez zmiany ogłosić w dzien­
nikach i rozbierać go z otwartością, w tój chwili 
bez żadnego ostrzegania ustanie milczenie dzienni­
ków węgierskich.

— J.C.K. A p.Mość zamianował: X. Jana A nto­
niego bar. Farinę biskupa w Treviso, biskupom Wi- 
cencyi, a w jego miejsce X . Ludwika margr. La- 
nossa kanonika katedralnego kapituły werońskiej, 
biskupem w Treviso; następnie zaś X. Aleksandra 
Bonnaz, kanonika katedralnego i radcę rząda na- 
miestniczego, biskupem czanadzkim.

— N. Pani wybiera się do Possenhoffen do ro­
dziców swoich, gdzie mają się odbyć zaręczyny 
księcia neapolitańskiego hrabiego Trani z najmłod­
szą jój siostrą. Ztamtąd zapewne uda się N. Pani 
na otwarcie kolei żelaznej z Salzburga do Mona­
chium, gdzie spodziewani są Cesarz Imć wraz z kró­
lem Bawarskim, bawiącym obecnie w Grefenbergu. 
Później cała familia cesarska uda się jak zwykle 
do Ischl.

— Domu Ztg donosi z Pesztu 9go: Senat tu ­
tejszego uniwersytetu na onegdajszem zebrania swo- 
jem uchwalił na wniosek swojego rektora: prze­
dłożyć Ministerstwu oświecenia prośbę, aby od 
przyszłego kursu szkolnego, to jest od października, 
przedmioty obowiązkowe na uniwersytecie wykła­
dane były po węgiersku. Jeden z członków senatu  
nadaremnie przemawiał, iż senat nie jest do tego 
kompetentny, lecz że podobny krok winien był 
wyjść od całój korporacyi nauczycielskiej; uchwała 
jednak raz zapadła pozostawioną była w swej mocy. 
Oponent zapisał głos swój oddzielny, a za ni® poszedł 
poprzedni rektor uniwersytetu.

— Jak donosi PeSti Hirnók, w zeszłą niedzielę

trzech adwokatów delegowanych z peszteńskiój Izby 
adwokackiój wręczyło fim. Bonedekowi jlnemu gu- 
b amatorowi Węgier petycyę od adwokatów wę­
gierskich opatrzoną około 200 podpisami względem 
ęzyka węgierskiego w sądownictwie. Gubernator 

przyjął petycyę uprzejmie i wyraził nadzieję, iż nie­
bawem wydanem zostanie przez wyższe władze roz­
porządzenie o używaniu języka węgierskiego w sądo­
wnictwie. Deputacya podczas tego posłuchania miała 
sposobność przedstawienia inaych jeszcze zażaleń, 
na co Fzm. odpowiedział, iżby przewodnik deputa- 
cyi p. E. Gożda raz jeszcze przybył do niego i do­
kładnie zdał mu sprawę z tego wszystkiego co było 
powodem skarg. W skutku tego adwokaci odbyli 

licznem zebrania naradę, na którój rozbierano 
przedmioty mające być przedstawione gubernato­
rowi jlnemu. We wtorek delegowany udał się 

przedstawieniami na posłuchanie.
— Książe Metternich poseł austryacki w Paryżu 

otrzymał urlop i w tych dniach tu przybędzie.
— Zmniejszenie żandarmeryi ma nastąpić po 

częśd przez zwinięcie niektórych pułków, po czę­
ści zaś przez połączenie po dwa półki w jeden. 1 
tak, pułk 4ty we Lwowie ma być połączony z puł­
kiem 17 w Krakowie.

W ł o c h y .
Corriere mercantile z d. 6go b. m. ogłasza n a ­

stępujące akta urzędowe, udzielone mu z Neapolu:
„N. Panie! Pamiętnym aktem monarszym z d. 25 

czerwca zapowiedziałeś WKMość ladom swym dwie 
wielkie idee: zaprowadzenie w państwach swych 
rządów konstytucyjnych i zawarcie zgody z królem 
Wiktorem Emanuelem ku najwyższemu pożytkowi 
obu koron we Włoszech. Wzniosłe te wyrazy, bę­
dące hasłem dla WKMości i dla jego panowania 
rozpoczęcia wielkiój i świetnój ery, rozległy się 
w całój Europie i otwarły radości serca twoich pod­
danych oczekujących od cnót i lojalności swego 
króla spełnienia wielkiego dzieła.

„Równocześnie raczyłeś WKMość powołać do 
władzy podpisanych dla złożenia rady ministrów, 
w którój pokładasz ufność iż spiesznie wypełni Twą 
wolę i poleciłeś jój ułożyć statuta dla tój części 
Królestwa. Lecz rada WKMości, odając się speł­
nieniu monarszego rozkazu, zauważyła że statut 
konstytucyjny istnieje w prawie publicznem kró­
lestwa, to jest ten, który udzielił ś. p. dostojny 
ojciec Twój Ferdynand II.

„Jakkolwiek statut ten po niejakim czasie został 
zawieszony w skutku smutnych wypadków, które 
nie pora przypominać dzisiaj, niebył jednakże nigdy 
zniesionym, jak się to stało w niektórych innych 
państwach europejskich. Zdaje się być podpisanym 
prostą i logiczną ideą, aby statut ten całkowicie 
wprowadzony był w życie. Czyniąc to WKMość 
znajdzie łatwem piękne dzieło, z którego dla państw 
Twoich słynąć mają dobrodziejstwa.

„ O b c y  podziwiać będą mądrość monarchy w  tem 
wysokiem postanowieniu a ludy WKMości nlecze- 
kając na nową redakcyę, dowiedzą się z najwię­
kszą troskliwością jakie są ich swobody, i przyjmą 
z wdzięcznością ten nowy zakład z rąk króla inau­
gurujący rządy konstytucyjne. — Neapol 1 lipca 
1860 (podp.) Martino, książę Torella, Fran. Save- 
rio, Garofalo, G. Ritucci, Federico del Re, G. Mo­
reli:, margr. August La Greca, A. Spinelli.

„Franciszek II z Bożój łaski król O. Sycylii.
„Z mocy naszego aktu monarszego z d. 25 czer­

wca i w skutku raportu naszego ministra sekreta­
rza stanu, zamierzyliśmy postanowić i postanawia­
my co następuje:

„Art. 1. Konstytucya z d. 10 lutego 1848 udzie­
lona przez dostojnego naszego Ojca zostaje przy­
wróconą.

„Art. 2. Rozporządzenia zawarte w art. 88 kon- 
stytucyi dotyczące państwa i dawnych władz rządu, 
celem załatwienia nadzwyczajnemi środkami roz­
licznych i gwałtownych potrzeb państwa, pozostają 
w pełnej mocy, póki parlament niezastąpi ich od­
powiednio w formie konstytucyjnój.

„Art. 3. Nasi ministrowie sekretarze stanu czu­
wać będą nad wykonaniem niniejszego dekretu.— 
Neapol 1 lipca I860* (podpisy.)

„Franciszek II itd. W skutku dekretu z d. 1 lipca, 
przywracającego konstytucję z d. 10 lutego 1848 r. 
chcąc jak  najrychlój otoczyć się światłem i pomocą
narodu prawnie reprezentowanego w parlamencie,

odwołuję sTę d<> ogłoszenia umieszczonego w Dzien­
niku kr. kowskim Czas Ner 9, 13 i w ozasopićmie: 
Kore?p ndent Rclnio*y-H«ndlowy i Przemysłowy 
przy Gazecie Warsrawskiój Ner 7 d. 17/*# styoznia 
r. b ., gdzie jest wyr*żonn: nAby żniwiarki na czas 
przed żniwami r. b. na miejsce przeznaczenia dojść 
mogły, uprasza się o rychle zgłaszanie, tembar. 
dziej, iż żniwiarki w tej kolei t jak obstalunki zo­
staną otrzymane, dostarczanemi będą.u

Gdy z Królestwa Polskiego obstalunki późniój 
nadchodziły, a do większego spóźnienia przyozy- 
ną się stał* powolność w pooztowćj ekspedyoyi 
listów, gdy* takowe ozęsto o mieaięo późniój od 
daty listów przychodziły, ozego i teraz dowodem 
są korespondenoye, is z poozątkióm maja wyeks- 
pedyowane certyfikaty na odebrane obstalunki do 
tego czasu zamawiających rąk niedoszły, uważam 
zarzut „za uczyniony gospodarzom zawód* ze wzglę. 
du na powyż przytoozone ogłoszenie za niespra­
wiedliwy.

Żniwiarki wyrobiły się w porządku numerów 
obstalunków i rachunki ju* są do każdego z za­
mawiających rozesłane, a żniwiarki, któryoh n*le- 
żytość Z góry uiszozoną została, do piin.oan.czo- 
nego miejsca wyeYspedyowane sostsły.

Wiernie do ogłoszenia: Gdy więć W czasie wła­

ściwym wedle porządku numerów kolejno w pismach 
publicznych, Dyrekcya ogłaszać będzie, które nume- 
ra są wykończone, każdy będzie wiedział, kiedy o 
swój obstalunek z nadesłaniem reszty należytości 
zgłosić się może do fabryk bez zawodu — anonso­
wałem w inserstach dziennika Czasu Nr 122 i je- 
dnooześnio w Gazecie Warszawskiej numsra wyro- 
bionyoh żniwiarek, a oprócz tego, jak wyżej mó­
wiłem raohunki do każdego z osobna rozesłałem; 
żniwiarki zaś po odebraniu resztnjąoej kwoty do 
przeznaczonyoh miejso wyexpedyowałem; reszta 
żniwiarek oosekują dopłaty, bez której z fabryką 
rachunek nie jest możebny. Niepojmuje tedy, na 
jakiej podstawie zarzut zawodu jest mi zrobiony? 
tóm bardziej, że jak ten zarzut, tak artykuł w oa- 
łej osnowie na przeoiw mnie jest przedwcześnie 
zrobiony, bo do żniw po rychłam nadesłaniu re- 
sztującej kwoty zamawiający w posiadaniu żniwia­
rek być mogą.

W tym artykule dalej jest mowa: Jestto zawód 
dla wielu niedowynagrodzenia; tem bardziej, jeżeli 
żniwiarka ta jest praktyczną, jak ją  opisały wszel­
kie pisma polskie.... i m ra ztł na straty niejednego 
z  gospodarzy, który posławszy umówioną kwotę, 
sądził się być spokojnym o żniwo i stosownie do te 
go uregulował interna swoje.

Pierw*re pismo, które pojaw tej żniwiarki o- 
głosiło, było piórem W. Studxihskiego» dyrekto­
ra zakładu rolniczego w Dabla»*°h napisane, 
w którem mówi: Pomysł jest rzucony, techników 
tiraz jest rzeorą ten pomyił wydoskonalić.— Na­
stępnie Komitet Toy. gosp, galicyjskiego ogłosił 
dwa sprawozdania z prób w Krasiozynio odbytych 
pod dniem 21 październik* r. i. Potem zestawił 
te dwa sprawozdania Tygodni t  rolniczo przemy­
słowy krakowski Nr. 1 r. b. względem jój prakty- 
oznośoi, a żadne z tych faohowyoh pism nieobie- 
oywało olbrzymioh korzyśoi tef?° narzędzia.

Na ostatek, ja otwierająo fabrykę żniwiarek, po­
dałem bardzo skromne co do jój praktyocnośoi 
ogłoszenie (patrz Czas Nr 9 i 13 koresp. przy Ga­
zecie Warszawskiej Nr 7) > wyraźnie wymieniłem: 
„Żniwiarka pojedyncza żnie za pomocą 4oh ludzi 
i konia 1 Va podwójna za pomocą 7 ludzi i konia 
3 morgi zboża.— Księga obstalunków świadozy, 
że zamówienia są bardio oszczędne, albowiem ru­
bryki jój są samemi jednostkami żniwiarek wypeł­
nione, a wyżój jednostki rzadko się trafia. Jeżeli 
tedy obywatel jednę żniwiarkę sobie obstalował 
1J albo 3 morgi inąoą, to dla tój żniwiarki łanów 
•uerfgulował, ani bez ludzi się nieopuszczał; dl* 
iego zarzut jakobym niejednego z gospodarzy Ka­

ra: ił na straty, jest płonnym i w obco trybunału 
rozumu utrzymać s ę nie może. Z tój przyczyny i 
następny wniosę'": Wątpić mleży, aby wynalazca 
owej żniwiarki zdołał wynagrodzić obetnie te stra­
ty, niema żadnej podstawy.

Jażeli autor owego artykułu mniema za straco­
ne wszystkie zadatki, jakie otrzymałem, to raozy 
ogłoszenie w ozasopiśmie krakowskiem Czasu Nr 105 
112 koresp. Gazeoie warszawskiej s z. b. Nr 36 
przeozytać, w któryoh wyraźnie orzekam, że dy- 
rekoya^ wyrobu żniwiarek od Nru 391 dalej za wy­
rób żniwiarek do żniw niaręczy, a zatem każdemu 
wolno dany obstalunek odwołać i zadatek odebrać; 
ozem dowodzę, że ubooznyoh zamiarów niemia- 
łem, a oo przy obraohunku z każdym zamawiają- 
oym dowiodę.

Wynalazłem żniwiarkę, spoczywa ona jeszcze 
w kolebce. Przygotowałem się na wszystkie boleżoi 
porodu, tak i na te po porodz!e. Historya mnie 
do podobnej przysposobiła doli i uważam to jak­
by prawo natury, aby każdy wynalazoa wystawio­
ny był na utrapienia, jeśli nie na obelgi.

Dnia 26 ozerwoa 1860 r.
X. Stefan Podlaszecki, Cjyn»l»zca żniwiarki.
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łby wraz z ogłoszeniem ustaw organicznych, za­
pewnić prawa zaręczone koustytucyą, idąc za wnio­
skiem nasiej rady ministrów zamierzyliśmy posta­
nowić i postanawiamy:

„Art. 1. Parlament narodowy zwołany jest w Nea­
polu na 10 września 1860.

„Art. 2. Zgromadzenia wyborcze mające przystą­
pić do wyboru deputowanych zbiorą się w d. 19 
sierpnia.

„Art. 3. W braku stanowczój ustawy wyborczej, 
wybory odbędą się stosownie do ustawy wyborczej 
prowizorycznćj z d. 29 lutego 1848 i stósownie 
do dekretu z d. 24 maja pomienionego roku.

„Art. 4. Nasz minister sekretarz stanu w wy­
dziale spraw zewnętrznych wykona niniejszy de­
kret. — Neapol 1 lipca 1860 (podp.) Franciszek, 
(podpisy ministrów).

„Franciszek II. Ze względu na dekreta z dzisiej­
szej daty, djtyczące wprowadzenia w życie konsty- 
tucyi, zwołania parlamentu, chcąc naprzód przygo­
tować organiczne ustawy konstytucyjne, które za- 
wotować ma Izba prawodawcza, idąc za wnioskiem 
naszój rady ministrów zamierzyliśmy postanowić 
i postanawiamy co następuje:

„Art. 1. Ustanawia się komisya złożona z 4cn 
członków pod nadzorem i przewodnictwem mini­
stra spraw wewnętrznych, dla przygotowania pro­
jektów: 1) do ustawy wyborczój; 2) do ustawy 
gwardyi narodowój; 3) do ustawy o o r g a u u a c y i  a - 
ministraeyjnój; 4) do ustawy o radzie państw , 
do ustawy ô  odpowiedzialności gie po,i

ciwko niemu jest ogromne 
chrześcianami, a dziwią się
aby ich łudził obietnicami- T  ,

W  późniejszym liście pisze korespondent: „Prócz Umiem. 
Druzów z Libanu, 2000 D r c z ó *  z Horanu przy-1 -

W  skutku nieustannie przez dwa dni padającego desz ,

W  V aB kulln lllkT v i .  TXT
i spalono w każdym archiwa policyjne. W samy 
Neapolu nie ponowiły się jednak z* urzenia, a 
korespondenci chwal* z tego względu rozsądek i 
umiarkowanie nowego prefekta polioyi Romano, 
>yl on

l u Ł “ «rm ów o # *  11 'ta sśc i.o ie ;  Inn po M- M  popre~ d » » r . b^  - i , . ,  *.1̂ .  ■» s“
Cietći walce W którćj atakujący Stracili kilkaset I nislawów, Kołomyj? O zerniowiec. ift*«aroni
zabitych chrześcianie wyparci z ostatnich obwa-| -  Opowiadają, craz w N eapolu skoro ty 
rowan ’zostali rozbici i niedobitki ratowały się U -  u jra , jakiego cudzosmmca, w o ła j, natychm iast: »™oh Ż̂  
cieczką w góry Berkenta i Sani. Po zdobyciu mia- G aribald i!- w y staw aj,c  u ra z o m  r«k9 , żeby co dostać 
sta zaszła straszna scena rzezi rabunku i pożogi. I dowdd patryotyjm u.
Niesicreśliwo Zahle było literalnie zniszczone rnie- -  w  Paryżu obiega następująca anegdota: Podczas w ysta 
czem i Ogniem. Chociaż nad klasztorem WywiesiO-J wiania ciała kapcia H ieronim a na k a ta fa lk u , osoby o* 
no chorąginw francuską na znak neutralności, zo- medalem Ś. Heleny m iały ten  prayw łlćj, że je  w p u -czan o  in -  
stał on zrabowany i spalony jak również szkoły nem i drzwiami, niepotrzebowały wiąc csekać długo w ś r ó d  d u m  , 
,ęo otaczające: księża zaś i dzieci wycięci bez lito-jnim kolej na nie przysaa. Wprawdzie Uczba ozdobionyc ym

„Art. 2. Podobna komisy. ^ ^ ś w ^ c e T a  
nadzorem i przewodnictwem mi 
dla przygotowania ustawy apo.

»Art- 3. r0 cx’]0Dków rzeczonych komisyj,

które 0bezjłatnie Iflsiadać bcdą‘ Noapo11 lipr*a1®60;(Podp.) Franciszek (podpisy ministrów. 
Czynimy prócz tego wiadomo, że dla utrzyma­

nia por*4dkn w miastach królestwa, minister spraw 
wewnętrznych ułoży i ogłosi regulamin odnoszący 
się do utworzenia prowizorycznej gwardyi narodo- 
wój, o czem już pomyślano w stolicy." ("odpisy 
ministrów.) , .

„Franciszek II itd. Na propozycye n**2?6” _
nistrów, sekretarzów stanu, w wydziałacu: *P 
wiedliwości, spraw wewnętrznych i oświecenia, - 
porozumieniem z naszemi ministrami sekretarza 
stanu. . .

„■ hcąc zapewnić wykonanie prawa drukowego, 
dla uaiknienia niedogodności wynikających z braku 
ustawy karcącśj nadużycia, zamierzyliśmy postano­
wić i postanawiamy co następuje:

„Art. 1. Póki niezostanie zatwierdzona i ogłoszo­
na stanowcza ustawa w przedmiocie prawa dru­
kowego, prowizorycznie zachowane będą r.o łP®F*|' 
dzenia zawarte w dekretach z d. 25 maja 1848, 
z d. 27 marca 1849 i z d. 6 listopada 1849 r.

^Art. 2. Nasi ministrowie, sekretarze stanu w wy­
dziale sprawiedliwości, spraw wewnętrznych i o- 
świecenia zajmą się każdy w części która go do­
tyczy, wykonaniem niniejszego dekreta.

Neapol 1 lipca. (Podp.) Franciszek.

dzilismy wczoraj do chwili, j - l-
ZÓW i muzułmanów popaliwszy wsie maron.icki 
w całym prawie Libanie, i wymordowawszy >ch 
ludność, szczególniej zaś w okolicy " J *  j j .  ^Q. 
Dżezin, w których także częsc chrzescianskić] la 
dności wycięto, wyjąwszy tych co 1
w kanie (gospodzie) francuskim w Ssidue, ruszy y 
około lOgo czerwca paląc i mordując ku miastu 
Zahle, w którćm zwykle w chwilach niebezpie­
czeństwa chroniła się ludność maronicka i w kró- 
rćm teraz zamknęła się wielka liczba chnescian. 
List, z Bejruthu z 19, 20 i 21go czerwca tak o 
pisują te dalsze krwawe sceny, walkę pod Zable 
kilkokrotny szturm tego miasta, jego zdobycie 
rzeź chrześcian, poczóm znów zbrojne g ^ d j  
Drn7iSw Kurdów, Bedumów i Turków, ruszyły je 
dne pod Derel-Kamar, drugie ku Damaszkowi:

7 shift leżące u stóp Libanu w silnćj pozycyi 
o 12 mil francuskich od Bejrutu uważane było 
zawsze przez chrześciańską ludno n gor  ̂za ®c r 
nienie w chwili niebezpieczeństw. g "
sta, liczącego znaczną ludnosćchrzesLan ą, g y  
sie niedobitki z różnych ws> l^»nu . Lecz 13go 
czerwca tłumy Druzów i muzulmano p> ąp» y 
Pod to miasto. Jak tylko wiadomość o oblężeniu 
Zahle doszła do tutejszego (w BejrucieJ ciała kon. 
sularnego, udało się ono do paszy gu be”® 7 ,hn 
dając by ’posłał oddział wojsk na obronę Zahl - 
^ sk u tek  tego żądania, Kurszid - pasza wypniwił 
300 ludzi pod dowództwem pułkownik*. 1 
respondent o tćm posłaniu wojsk tureck.ch pod 
Zahle tak mówi: „Pasza bejrutski który w obec 
tych mordów stoi spokojnie z wojskiem 
od Bejruthu, zapewniał ciało konsularne, iz 
zowie nie uderzą na Zahle, a w razie atakuizodo- 
wiązał się odeprzeć Druzów od tego miasta. W 
cie lBgo czerwca posłał 300 żołnierzy: lecz oddziai 
ten zamiast iść pod Zahle, zatrzymał się w Marze 
o półtory mili od miasta, w stanowisku któro n 
przeszkadzało bynajmnićj Druzom i Kurdom ude­
rzyć na Zahle a zasłaniało ich odwrot, gdyby by 
odparci. Jeżeli, jak gje obawiam, Zahle zostanie 
zdobyte, oddział ten zamiast zasłaniać chrześcian, 
wpadnie tylke do miasta aby pomódz rozbójni­
czym bandom do rabunku i rzezi. Pasza bejrutski 
gdyby chciał, obronić Zahle; lecz jak się
no nim tego spodziewać, gdy 0n sam podżegał 
te mordy. Odgrywa en podłą role; oburzenie prze-

owsme uowugu r - __ ,
niedawno za przeszłego systemu rządowe­

go więź-iiem oolitycsn?m, jakto już donosiliśmy.
Z drug.ój strony utrzymują, że królowa wdowa 
! oała kamarylln przee waa reformom, ma zupeł­
nie opuśoić królestwo neypolitafukie. Jeżeli mamy 
wirrzjó powyższćj deposzy z Genui, donoszącej, 
iż neapolitaóski minister sprawiedliwości Manna_ i 
Winspeare wyjeżdżają l ig o  t. m. w nadzwyczaj- 
nem posłannictwie do Turynu, to wnosićby aale- 
żało, że układy o przymierze z Piemontsm we­
szły’ na lepszą drogę. t

Sadząc Z dzisiejszych *i»a ,i z Syoylii, zdaje 
sie że armia powstańcza wkrótce rozpocznie swo-

10  oiac*aj^-, —-v«.Q . uuco. WJU5-. MM  —  — « ---------------------------------------------. . . . .  iie  działanie: potyotka bowiem 30go czerwca sto-
fci Podczas tego szturmu oddział wojsk tureckich I medalem jest znac.na, jednak siażba memogła si« wydam -W ^  miano z* wróżbą rozpoozęoia dzia-
obozujący O 1% mili od Zahle, pod Marże, n i e  r u - 1 że w jednym t y l k o  dam aż k.ika tysięcy dekorowanych nri - 1 w’ -annynb> była tylk ' przypadkowćm starciem
giył Sie * miejsca, W jego oczach odbyło się zdo- Lono. Jeden z U«?dmkdw pol,cy,nych usłyszawszy o tern, wy- J Zdłj9 Bię, te G .nbfddego do tak dłu-
b/cie miasta, rzeź i spalenie." śledził, że w pobliżu Paiau-Royai prowadzono spekulacyę »e- « P w bojn zmuszała, prócz polltycznyoh

Korespondent z Libanu do Norda utrzymuje, iż dalami ś. Heleny, wypożyczają je po cenie jednego franca j'żeli takowe istnieją, głównie potrzeba
drugi oddział wojsk tureckich który * Damasku I kwadrans. I U0rg4njz0wania większych fld, sby działać
nadciągnął, złączył się z Drażami przy szturmie i -  w  Berlinie rozpoczną s,, niebawem układy wzglądem I g  p6waoljoią zwycięstwa. Jeśli bowiem
rzezi. Pisze on: „Miasto Zahle zostało zdobyte, zra- połączenia kolei Mysłowicko-Bemeńskićj z koleją północną Ce-1 lkcie wojay przy wylądowaniu wMar-
bowane i spalone 18go czerwca wieczór przez sarza Ferdynanda pod Ożwiącimem, tudaież kołei MikoUjew- | W J i e i W « l m6gł  WSZjrstko ry- 
hordy Druzów, Kurdów i Beduioów, wspomaga- sko-Pszczyńskićj również z kolej, północną Pod IJ“ed” _  Lykować niemająo jsszoze nio do stracenia, teraz 
nysh przez żołnierzy tureckich, którzy z citerema -  Monitor paryzki z 7go Upea zawiera artykuł o J ^ l g d y  powstanie jest już panem więkwój 
działami nadciągnęli W  liczbie 500 Z  Damasku. Nalcającóm Baden-Baden, które idą pary stało n* niemal p IB 7  nii d b ó j  z większóm prowadzić wy- 
Własne oczy widziałem 50 żołnierzy tureckich ra-lmieściem Paryża.- Autor artykułu tego p. Ciaudm p ,; lrłehawłniem i r0zpoozyn*ć nową wal ę * ^  «
nionych przywiezionych z pod Zahle do Bejrutu. U  M - c  f a * .  torfm  pr,w dop,dobi.ń«.«m  S
Chorągiew fr.¥ n .k , które p o w » w .ta „ .d  k U .r t.- |.r w m™.- U « i* .  *• • » !iran caS K ą  K io ra  p u w io w a io  i ia u  1 syscem moaeuarujr, »
rem, zerwano i spalono. Lecz muzułmanie i Dru- mów na ulicach. Żaden niem.ee n ie może bez tabliczki zarni * u łu ło ł  M . U(VUU -----------------  - -  ..
zowie drogo opłacili zwycięstwo, gdyż chrześcia-1 nić 20-franków ki na  swoje pieniądze, szczeg ó ln ą  je s t  I znaoine już eii ; musiał skonomtrować w Catanu, 
nie dzielnie się bronili i ulegli tylko liczbie." Inny I rzeczą, że w Niemczech m e syp.a ją  n a  przećcieradłach lecz a oddziaj wyborowy pod dowództwem jenerała 
korespondent utrzymuje, iż także Maronici * pod I serw etach, k tó re zaledwie zakryw ają m aterac, a  przy sto e “  1 j ^ e d j 0;  posunąwszy się naprzód, miał zająć Ogo 
Zahle uderzali byli wprzód na wioski druzyjskie i 1 m iast serw et używają prześcieradeł. Ję zy k  memiec z je  s L m Wzgórza przed Mesvną i ztsmtąd rozpozna- 
spalili ich kilka. być panu  Claudin okropnym. „Niemcy w o g ó l e — m wi on p I ^  stanowiska wojsk królewskich. Co do liczb]

„Po zrabowaniu Zahle, Druzowiei Muzułmanie 
ruszyli pod Der-el Kamar a rozbroiwszy mieszkań­
ców zrabowali miasto, grożąc, że w razie oporu 
wytną w pień całą ludność. Na energiczne żądanie 
konsulów, pasza bejrutski zdecydował się wreszcie 
ruszyć sam na miejsce tych mordów... W Damasku 
stan rzeczy jest także bardzo groźny. Przybył tu (do 
Bejrutu) kuryer wysłany przez ajentów konsular­
nych z Damasku do ciała konsularnego w Bejru­
cie z doniesieniem, iż pasza damasceński oświad­
czył, że nie może odpowiadać za bezpieczeństwo 
miasta, gdyż ma bardzo mało wojska; wysłał bo­
wiem, jak utrzymywał, oddział żołnierzy i artyle

spółgłoski, a  sam ogłoski zatrzym ają w sobie.“

Przegląd polityczny.

1 ducha tyoh wojsk królewskich w Mesynie, eą 
sprzeczne wiadomości. I  tak gdy korespondent 
Constitutionnela utrzymuje, że wojska ts liczą 26 
tysięoy żołnierzy pieohoty, jazdy i artyleryi, któ­
rzy żądają pomśoić się klęsk poniesionych pod 
Palermo; inni korespondenoi przeoiwnie donoszą, 
iż w wojsku tym panuje wielkie znieohęoenie i u- 

Depesze telegraficzne. Ipadek na duohu, mnóstwo żołnierzy zbiega do
p . ,  y i i 2 .ip«. r$ r

dzm^ni.w^anioźnnem pełnomoć'niotwem do Syryi. W Neapolu nawet rozgłoszono, »ż oddziały na 
Ma on oddane pod awoie rozkazy 16,000 wojska. I f  or pocztach opuśoiły swoje stanowiska.

.  V. Ar. Tłmrntn “ fT«n krok P o r- | Wiadomośot z psństwa rzymskiegowiem, jak utrzymywał, oddział żołnierzy 1 art*'8- ’p oH.  nOB7 ła Zbożc do Bejrutu." (Ten krok Por- Wiadomości z p astw a  rzymskiego są ważne: 
ryi do Balbek. Europejczycy 1 chrześcianie w D a-iP orU  posyła d a w n  ejszyob depesz; 00  ^  cty to z powodu iż wojska franouskie mają Rzym
masku wzywają pomocy." .  ! ^ o l f o U n T t u  należy, że z powoda opuśoić, czy to z innych przyczyn jenerał Lamo-

Natem  się kończą odebrane dotychczas wiado co- w Libanie, ludność tameczna do ricióre ściągnął oddziały w o j s k  papieskich od gra-
ści szczegółowe z Syryi. Z nich widzimy, ze me poło-: popalony » j ku Krymowi, a jednocześnie wybuchły po-
żono jesMse tam, mordom; owasem, żo w«Ua ?rae M n ttor » g t . . « . | „ !t»m .
ciw chrzescianom w Syryi zwiększa swe rozmiary, i _ . y . P — -
______.1 n . M . ; lHn«nłmama wvrnnrrln-
ciw chrześcianom w Syryi zwiększa swe rozmiary, j J j  ^ .J J y ^ b Y J d y T S ła  P r lw ó d a ^ c z e g  iltolioo i jakieś niespokojności w Ankonie, jak to
rozwściekleni Druzewie i Muzułmanie wymordo-1 g l o r b m .  R ozpraw J nad budżetem rozpo- doniósł już telegram w nocywawszyTrozgromiwszy chrześcian w okolicy"Libanu, jdo 21go b. ”m .  Rozprawy nad b u d ż e t e m  rozpo 
zagrażają sąsiednim paszalikom a fanatyczna lu­
dność m u z u ł m a ń s k a  w całój Syryi poruszać się za
„ ■ „ • n a  V I I  .  ------------------ — — _  4- ł a A M A n

doniósł już telegram w nooy przaz nas odebrany 
- .  i i  w wozorajszym numerze zamieszczony.

M a r s y l i a  11 lipca. W edług nadeszłych tu 1 Sprawa organiznoyi wojeMÓj związku momie-
---------- 7 • t6w K Bejrutu, ttmeozn 7  konsul franouski zo-|ok iego odłożoną została na jesień po 9̂r7*°h’

wreszcie Porta zmuszona notą franca- 8t0" * w  Rmrntma n a-lre  w Bundestagu trwać będą prawie do końoa
ską oświadczającą, że Francya nio będzie pnypa- ; 8t*.ł K atagane . W ej , naździerciki. Wnioski pruskie w komisyi nie u-
trywać się dlużój bezczynnie tój rzezi w Syryi i o- P«estraoh. pwdtier « . •  «  P
jawiając się interwencyi mocarstw europejskich,! T u r y n  11 lipo*. W  Rawennie lP e s a r o ^  st j ą  j tr z y ^ ^ ^  ^  . . .  , . ------ •

. a  ________________ i . L i o  ł a l r i a  c w r a r l k r i  a K z r  s a i ł o n i i i  . ^

pod tym w*;
„Ostatnie  ;■>* —■

ale Kroźay tam »t»n riec*y- Obawiają się, aby roz­
ruchy i mordy nie rozszerzyły się z paszaliku bej- 
rnihikteffo do paszaliku trypohtanskiego 1 dama­
sceńskiego. Stał by sięjaidotąd gdyby konsulowie 
mocarstw europejskich W ̂ ^  wóch miastach nie wy­
stępowali energicznie. Dowódzca naszój (francuskićj) 
dywizyi morskićj przy brzegach syryjskich, kapitan 
de la Roncióre Le Noury wysłał parowce wojenne 

E c l l i r e ?  i Smatinellm- ab, b f t l ,  « d l Di  b m -  
Ków od Acry do Trypoh*Y- Obecność pawilonu 
francuskiego wywarła dobry wpływ 1 powstrzymała 
ataki na wiele klasztorów l e ^ c h  po nad morzeni 
Na pokładzie parowca bdbyła się 25
czerwca naradaPna którćj byl konsulowie. Konsul

S3S ZJZS?*!
chr<«ści«D, ii parowce M ’
r . w . c  nad baplamAaW r . , ! ™ . ? . ? ! -» ?J. 
wca wyprawili depeszę z żądaniem posiłków. W  skut­
ku tego! jak wiemy, okręty wojenne „Donauwerth" 

Eylau" popłynęły do Bejrutu.

-x 1 J0 9 Z C Z 6  BIO  U D f t W l I J f  Dię> n u y  w  j j u u u o M w -

Marsylie! Medioi wy-1 paszalikach oała ludność muzułmańska niechwy- M e a y n a  8 hpo. (p m a  » • « »  .1  P j  „a chraUemn. W B . -
k o n ,™ . teraz rczoeznw.a M y«7 •  t  I ucio . , „ oh. 0 krsty franonakie, .»?■«'•

P' M . d / ^ n  !0  Hpoa.

^ X U T m  a S »  ? o ^ r ,T P t t r o ^ c  r U ,

u .• _ r,rzyjęoiem propozyoyj 1 lu także mieszkańców schron'ło się na , ^  7
O R ym kni neapoliuńskiego, dopóki się me zbiorą 1 Ajenci francuicy energioznóm ^  fbier.-
w Neapolu izby i nie orzekną pod względem do-̂  cih Jn««pewne wiele' jeszcze
tycht J s o w e g o  postępowani* «ądu  i pod wzglę- jąc flotyHę PrzJ ,  dod. mu bodźca
dem stosowności z.mierzonego przymicrza. Kar- ozynnićj wystąpić, ^  na konsulu
dycał Corsi wraca na iwoją stolic, arcybi- naoad / f ^ p ^ p o - ł ^  tam znaczną
skupia. .  . I w B e>tn0.'-- W P‘* v  \  ■ ; r„roj?rodn, oraz kaza­

l i  ern  10 lipca. R»da narodo wa uohwńliła 18.0001 ilość wojsk to z Kandyi  ̂  ̂ flotą z c Vnrn do

Kronika miejscowa i zagraniczna*
J R r a W w  13 lipca. r ^ - T  , obu jego  , nalerieaia',  d ; .  

w  Mogile po l a  mogli* w a n a y  r
wiedzieliśmy się następujących szczeg ostrze- ”  °
biety pielące p roso  w polu za mogiłą
psa k tóry  u jadał w pobli.W em .b 0 * « . ^ b a c z y ć
i spostrzegły wśród gęstego zboża P0'
rządnem  ubraniu , k tó rego  zrazu za spiąć 8 T- P rzeko-

“ * » '  -r . *• “  » r  J -
kiem  do w si, zkąd dano znać kom J
trup  Ma w tyle głowy dwie rany od ederze6  ja k  s i ,  zdaje

tępem  narzędziem . Prócztego brakuje » u P cy ”  «wgJ
ręki, ugryzionych ja k  m niem ają, po *® er.C1J ‘"  \  .'!?  “  inne 
zw ierze, gdyż k ilka lub kilkanaście dni P w zbożu.
Sądząc z pow ierzchow ności, zm arły mógł mieć około la t  30; 
rude faworyty o tacza j, tw arz sczern ia ł, od w p ływ u p o w ie trza  
i deszczów, a wczorąj ja k  słyszymy, zdjęto ■ nifl portret foto-

B e m  10 lipca. Rsda nzrouu *a ucnwiuu*^x«.w^.u0,c, w vć * flotą z Cypru do
fr. na utrzymanio poselst** w Turynie. W niosek]i* Mustafie -J * ” y .Famiyt9Bii Fuad-pasza będzie 
Eschera, aby ponowić pełnomocmctw^ d»me Ra-1 b r z e g * *  kojność p«ywróciś. Leoz ozyż 
dzie związkomój (władzy wykonawczój) tw^d. 4 1 mógł ch c w_£: -je 3* 7̂ m°o*retwom nowćj
majt, napotkał na opór te  strony Fazego i o d - |te  kf L t «wn rzeozy w państwie otto-
roczony został. Rada narodowa zażądała przędło-1 wskazówki, j yk»*eły potrzeby zapewnienia
żenią sobie wszystkich dokumentów do sprawy Irnańskćm i me wy. L/ i -----
sabaudzkićj odnoszącyoh się. 4

L o n d y n  11 lipca. N» wozorajszóm posiedze­
niu Izby wyższćj lord Wodehouse podsekretarz 
stanu w odpowiedzi n* lnterpelacy, lorda Strat­
fordu rzekł, iż władze tureckie w obeo niepoko­
jów w Syryi wielką okazują nieudolność. Mocar- 
otwa porozumiewają o**1, środkami przywróoe- 
ńia spokojnośoi. Rtąd  ̂ woale o tern niewie, aby 
Franoya zamierzała oddzielnie w tój sprawie wy­
stępować. • W._________

Dość ważne mamy dzisiaj wiadomości z N**' 
politańskiego, * Sycyhi i rzymskiego P*b0dz9.
Mimo ogłoszenia różnych dekretów wpr»w ^  
iacvoh w wykonanie zapowiedziane reformy*

r ~  _  r#w i bezpieczeństwa, którego im 
°h" e<0;“ ° “  r/ńie.io*‘ ^ ^ n i e ?  Zresztą i w pro- 

?r a.pi1 6uropei**t‘ob». m i™ 0  objazdu w. wezyra 
n«iłow*ń> P*n°j® bezrząd i niespokojność. 

MV<Uwno w Albanii zaszły krwawe wypadki, a 
* »»* done®*»> 3000 Czarnogóroów rozdraźnio- 
6 I, nap*dami Albańozyków posunęło si, za 

Snuł- tu winniśmy, ie  jestto miasto wpo-
„ieeie liskopolskim, niedaleko Podgorioy, na po- 
lodniowój granioy ozarsogórskićj; do powiatu tego 
C**rnogÓroy roszczą sobie zdawna prawa.

Antoni Ktobukowski, Redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy
(w waluci* anstryaekićj).

i

K r u k ó w  13 lipcą.
Banknoty polaki* aa 100 i ł r .  a o w .. . . , | p
Rubl* obręoikow* agio..................
Talary praski* *a I M  **r. aow. . . . .
Srebro now*......................................................... a fr
Półlm pcryały rosyjski* . .
Napoleondory 20 -fr. . . .
Dukaty holenderski* ważns

„ austryaok i* .........................................
(daty u s ta w a *  galicyjski* s kaponami. . 
Obligacye indemn. ■ kiponami. .
Pożyczka narodowa * r. 1 8 6 4 ....................... „
Akey* kolei galicyjs. aa s i ta k ;  b*i dy wid. „ 
Listy  lastaw n* polaki* a k uponam i. . . *ł P

W i e d e ń  13 lipca (te leg ra f.)
Augsburg 100 z łrsń .......................................
Hamburg 100 M a rk ó w .......................
Londyn 10 Ł . . . . , .................. ....
Paryż 100 f r a n k ó w ........................................
D u k a t ...................................................................
» ’/, M e t a l i k i ......................................................

> . n a  waleta  ..............................

W ..................... ......................
§ k ...................................................

żędaję I P4*«ł
356 360
106 1(5  I
79} 78}

127 126
10 38 10 24
10 22 10 8
5 94 5 86
6 a 6 94

85 -- 8 4 } -
72 25 71 75
80 — 79 -
136 134}

_ 99 j £9

z łr . a. 1
108 76 
95 75 

126 60 
50 30

e 6 
70 40 
66 £0 
62 70 
65 25

Losy a rokn 1834 . • •
,  1839 • • .
,  18 6 4 . . .

»  *  l®60 •  •
„ Kredyt* ruchomego , 

Peśyoska aarodowa. . . . 
Obligacye indemn. galie. . 
Akey* bankowe . . . .

kolei półnom ćj
kredytu ru o h o m e g * .......................
kolei fr«n*asko-ausiry*okićj . .

„ N a d c ls a ń s k ić j .......................
.  głlieyj»friój Karola Ludwika

127 25 
96 — 
96 25 

106 — 
80 — 
71 —

846 -  
1881 -  

192 — 
260 — 
126 — 
134 50

I i w ó w  11 lipoa
Dukat ho len d ersk i................................

a a u s try a e k i..............................
Półim peryał r o s y j s k i .......................
Bubel r o s y j s k i ................................ ....
Talar p r u s k i .........................................
Pięciozłotówka p o l s k a .......................
Listy aastawn* gali*, bei kupon. .
Obllg. Indemn. bes kupon...................
Poóyeskn narodowa bea kupon. . .

W a r i s a w a  U  lipoa.
P ó łim p a ry a ły .........................................
Obligi sk a rb o w a ..................................

kupon ...........................
Liaty aastawn* U l okresa . . . .

kupon ............................

6  —  

6 4
|10 43 

2 —  

1 93

|«4  55 
71 68 
60  25

5 96
6 98 

10 29
1 97
1 89

84 5 
10 93 
79 33

. rubli 
• »

'. rubli

93 13 

14 961

W r o t l n w  12 lipę*.
Sunknoty "istrynekie w mon. nowdj
Polaki* bilety bankowo..................... ...

,  liaty a a s ta w n * ....................... ...
Poanaóskie listy  aastawn* 4 %  . . .

* » •  /* * • ■ 
Obligi k rak .-aelask ...................................

78{

88 ,s,

do Ostrawy (pr.Bognmin (Oderberg) de
Prus) 9. 45 ftno =  do Rzeszowa 5. 40
rano— do Przeworska 10.30 rtno;=d© 
Wieliczki 11. rano. 

i Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
t Ostrawy do Krakowa 11 rano.
1 Granicy d» Szczakowo 6. 30 rtao ; 2. 6 po n$. 

łudniu.
i Szczakowo do Granicy 10. 15 rnao; 1. 48 po po 

iudain; 7 56 wieczór, 
t Rzeszowa ii© Krakowa 2. 15 po południu—z Prze­

worska 9 raso.
P r z y c h o d z ę :

Jo Krakowa z Wiednia 9. 45 ra«o; 7. 45 wieczór__
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 r&Ro; 
5. 27 wśeczór=z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Pras) 5. 27 wiecz5=  
z Rzeszowa 8 . 24 wieczór zz  z Przewor­
ska 3 po poład.; z Wieliczki 6. 40 wiec. 

le Rzeszowa z Krako a 12. 1 w południe; =  do 
Przemrs a 4. 30 po południa.

M i

5 63 
92 88 

1 12J 
14 93
-  3 j

101}
921
7«i

Wiadomości handlowe i przem ysłowe
K rak ó w  lSgo lipca. W czoraj nio nie przybyło aboża na 

granica a powodu nieustannego dessoau. Dsió na targu K ra­
kowskim nie wiedziano 00 poozęó, albowiem aapaeów nie było 
żadnyoh; trochę zbożu jakie sip tu anajdoje, oheiaao wyku­
pić na miejsoo*ę potrzeby; oeay poszły w góry 1 płacono 
żyto po 3-50, 3-75, a za najpiękniejsze dawano 3 90, W sze­
lako m ałe tylko ilości można było kupować, gdyż wiykasyoh 
partyj nie znalazło siy. Pssenioy okoiioanćj kupiono nieoo po 
6 60, 6-76 a nawet 6 z łr .  aa miary austryaokę. Jęczmień 3-90 
do 3‘16. W  ogóle widoki na przyszłość są  sm ute; jażll deszcze 
nie ustanę, drożyzna bydsie znaczna, bo ulewa zagraża już 
zbiorom, a w nizinach obawiają siy wystąpienia rzek. Cheóby 
nawet tylko spóźniły siy zbiory, to i tak oeay pójdę w góry, 
albowiem aapasy wyczerpane tutaj, a  dowozu niema. Także 
ziemniakom aagrsżaję destcze.

Urzędowy wykaz cen przeciętnych aboża na główniejsayob 
targaoh w Galioyi zaohodn. w oięgu czerwca 1860 r. na miary

dnia
pszenica, żyto, jyozmień, owies

targ zr. ot. zr. ot. zr. ot. zr. ot.
Andrychów . . . 5. oietw. 5 —. 4 —. 2 50. 1 40.

13. t 5 - . 4 - . 2 60. 1 46.
20. 5 10. 4 —. 2 80. 1 50.
27. 9 5 —. 3 80. 2 90. 1 45.

Wadowi** . . . 4. 9 4 73. 3 55. 2 57. 1 58.
8. 9 — —. 3 49. — _ 1 52.

14. 9 4 90. 3 52. 2 84. 1 46.
21. 9 5 35. 3 42. 2 86. 1 50.
28. 9 5 46. 3 58. 2 71. 1 53.

Kraków . . • . 5. 9 5 30. 3 36. 2 75. 1 62.
10. 9 5 15. 3 12. 2 72. 1 50.
26. 9 5 31. 3 28. 2 63. 1 73.

Bochnia . , . . 8. 9 4 25. 3 —. 1 74. 1 5.
14. 9 4 63. 3 —. 2 - . 1 33.
21. 9 4 72. 3 2. 2 20. 1 33.
25. 9 4 55. 2 90. 2 37. 1 33.
30. 9 4 53. 2 96. 2 13. 1 27.

Sęo*................. . 1. 9 4 85. 2 95. 2 7. 1 16.
8. 9 4 75. 3 5. 2 25. 1 5.

15. 9 4 77. 3 - . 2 15. 1 7.22. • 4 90. 3 - . 2 14. 1 9.28. 9 4 75. 2 97. 2 10. 1 5.
9 4 30. 2 50. 1 80. 1 32.

8. • 4 23. 2 33. 1 96.
U. 9 4 30. 2 60. 1 97. 1 10.
15. 9 4 35. 2 55. 2 — 1 10.
22. 9 4 70. 2 71. 2 20. 1 20.

Gorlioe . . . . . 5. 9 4 84. 2 99. 2 —. __ —,
12. 9 4 76. 2 72. 2 —. _ —.
19. 9 4 BO. 2 81. 2 10. — —.
26. 9 5 10. 2 02. 2 10. _ ___

Tarnów . , . . 1. 9 4 79. 2 80. 1 78. 1 23.
5. 9 4 60. 2 63. 1 84 1 15.

15. 9 4 75. 2 92. 1 93. 1 28.
19. 9 4 77. 2 71. 1 07. 1 22.
26. * 4 73. 2 87. 1 89. 1 21.

Rzeszów . • • . 5. 9 4 68. 3 25. 2 35. 1 69.12. s 4 68. 3 25. 2 35. 1 69.26. 9 4 61. 3 21. 2 38. 1 63.
Rozwadów . . . 5. 9 4 —. 2 30. 2 — • 1 70.

12. 9 4 30. 2 30. 2 —. 1 70.
19. 9 4 30. 2 25. 2 9. 1 70.
27. 9 4 30. 2 25. 2 9. 1 70.

Przyjechali od 12 do 13 Lipca.
HOTEL DREEDKŃSKL Kohr W iktor kop. z Jarosław ie. 

Aleksander Dunin d iierż. z Królestwa. Joachim Hordyński 
Dr med. z Brzrżan. M asalski Konstanty w ł. dóbr s Lelowie. 
Kornel Chwalibóg w ł. dóbr z Grójca. Jan  Sadowski m arsza­
łe k  kamienfeoki z Kamieńca Podolskiego.

Wyjechali-. Ferber N. fabr. a żonę, J-K cehl kup. do Prus. 
Caapski, Koltstein w ł. dóbr do Lwowa. Torkiewloz Konstsnty 
a żonę do Marlenbadu. Aleksander br. Dsiedutzyoki w ł. dóbr 
do Oalicyi. Oswald Artwiński d z ie ń , do fiumnisk. W łady­
sła w  i Bolesław Wolicoy w lać. dóbr do Królestwa. Miohał 
MSlIer ob. do Msrienbadu.

HOTEL POLSKI. P iotr Ssym ińskl ob. z W ołynia. W il­
helm Moreńskf, Hieronim Ciimnlewski ob. z W arsiaw y . To­
masa Sobecki nsuoiyclei z Młccny. Herman Feiler kup., F e r­
dynand Bergier inżynier z Prus. Filip Kieiarskl obyw. a J a -  
etrzębkowy. W incenty L eska inźyn. z Brzezia.

HOTEL BASKI. Tomass Rajski adw. z żonę ze Lwowa. 
W ładysław  Wolioki ob. z bratem z Królestwa. Księds S ta­
nisław  M iłoszewski prob. z Płocka. A nastaiy  Klociewski 
Dr med., Paulina Saska żona orz., Samuel Krauze w ł. dóbr
z fam. a W arsiaw y. Seweryn W ężyk ob. z fam. a Lubel­
skiego. Aleksandor Poiterin kup. z Paryża. Anastazy May- 
aner w ł. dóbr a Oalicyi. Bartłomiój Olesiński ob. a Zakrze­
wa. Filip Dieterioh kup. z Wiednia. Babeta Frances oby wat.
z Tarnowa.

W Y M W I I E f W e  

1 I I I 0 T E

uprasza wszystkich interesowanych,

aby odtąd wszelkie należytości pieniężne i borespondeneye
przesyłać raczyli pod adresem:

Do Adminislracyi Biblioteki Polskiej,
w  Kantorze F. J. K irchm ayera i Syna

w Krakowie.
Kraków dnia 12 Lipca 1860 r.

Kazimierz J ó ze f  Turowski.

E J

Otwarcie Handlu!

(Nadesłane).

Wspomnienie o zgonie ś. p. Jana Władysława 
hrabi Bielińskiego, b. senatora kasztelana Kró­

lestwa Polskiego.
W  dniu 8 lipca r. b. w dobreoh Orodiiec w Królestwie Poi- 

okiem w powleoie Konińskim, zakończył żyol* w 72 roku wie­
ku swego, óp J a n  W ł a d y s ł a w  hrabia B i e l i ń s k i ,  były
senator kasztelan Król. Polek., s y n  n io g d y  w o jew o d y  P io tra  
B ie liń sk ieg o , p re z o sa  k o m isy  i r ią d s ą c d j  w  to m ie  K ró le s tw ie ;  
dziedzic dóbr Grodżca z prsyległościam i, kaw aler wielu ana- 
komityoh orderów polskich i francuskiego legii honorowój. 
Urodiony r. 1788 s łu ż y ł najprzód w wojsku polskiem a po­
tem w usługach obywatelskich straw ił długi lat szereg czyn­
nie, użytecznie i saszozytnie. Praw y obywatel i gorliw y męż 
stanu, ozuły ojciec rodziny, odznaozajęoy siy zacnymi przy­
miotami ziemianin, sęsiad, przyjaciel, przedstaw iał on w so­
bie w ió r staropolakiój gośoinnośoi, onoty, roiuinu i szlache­
tności Jurny.

W  domowem jego pożyciu, sprawach i stosunkach towa­
rzyskich tchnęło w ssystko dostojna uosciwożoię, nyoiło ku 
niemu serca, w rażało poszanowanie.0

Smutna wieść o jogo zgonie napełniła żalom ! boleśoię nie- 
tylko rodziny zm arłego i wszystkich, którzy go za życia znali 
i kochali, ale i oałę okolicy gm bę okry ła  żałoba Ł zy  za­
smuconych na j*g* grobie eę najwymowniejszym" żyoia jogo 
żwiadeotwem.

Szanowny Cieniu! s siedliska [niebian i wybranych dokąd 
Ciy zapewne sprawiedliwość i m iłosierdzie Najwższego po­
w ołało , poględasz z pociechę za rozkwitajęce owoce onót 
twoiob, prac i dobrego prsytłedu.

Nie twoja trapi nas przygoda, płrezom y nad własnem  nie­
szczęściem. B łogosław  nam a zw łaszcza tój zasmuconej ro ­
dzinie, którój aa życia prawdziwym byłeś petryarohę. A kie­
dy znikome szozętki twoje ok ry ł już cień grobowy, niechaj 
pamięć twoja uczy nas, jak  ohwalebnemi onoty ziemski byt 
a niebiańskim połęczaó i P° zgonie nawet żyć u św iata w aa- 
saoaycle, który  nad marmur i złoto rzetelniejszym jaśnieje 
blaskiem. p  J f ,

Z dniem dzisiejszym otwartym został przy 
lałym Rynku i rogu ulicy Szpitalnej w domu 
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H A N D E L
TOWAROW KOLONIALNYCH i WIN

pod firmą: ,

P. J . W O Ł Y Ń S K I ,
przy którym oprócz towarów do Handlu ko­

rzennego należących, także i 
Wina austryackie i Węgierskie 

wystałe, jako też 
P o rter  an g ie lsk i św ieży  i P iw o  

T en czyń sk le  m arcow e,
które na ostatnfćj wystawie Krakowsklój powszechnie było 
chwalonem, na kufle wprost s lodowni dawanem będzie. Przea

mierność ceny i dobroć towarów podpisany prsgni* sobie zje­
dnać zaufanie szanować] Publiczności. (663_2_3)

Kraków 7go Lipca i 860. p ,  J .  W o l a ń s k i .

o g r o d n i k ”
wszystkich gałęziaeh ogro- 

jdnictwa obznajomiony, zawiadując 
większemi ogrodami poszukuje od­
powiedniej posady. -  Listy frankowaa*

luprassa siy pod lite rę : T . W . w  E k s p e d y -  
o y i  „ C z a s u .*  (6 7 9 -t - s )

we W!

W  Niewiarowie w obwodzie Bocheńskim jest

kilka set sztuk oviec
na sprzedaż. Ktoby takowe nabyć sobie ży­
czył, c&czy się zgłosić na miejsce do właści- 
25j*’jr listownie f ranco przez pocztę

___________  (6 7 8 )

a

pociągów osobowych na ck* uprz. kolei gal. Karola Ludwika 
m TPocząwszy od 15g0 Listopada 1859 r. 1 nadal.'

H I I 4 I I  S k t B C V I . (6 1 1 -3 4 )

I n i  e r a t y,
Nakładem księgarni D. E . Friedleina 

w K rakowie drukują się:

Kazania Niedzielne
JO . Księcia Biskupa Wrocławskiego

H e n r y k u  P o rs te ra .
Przełożone na język polski z wiedzę i pozwoleniem autora 

przez (6 4 6 -2 -3 )
Księdza L u d w ik a  Karczewskiego.

ma

Poolągl oaobow* n a Roiejaoh i s l u n y o h ,

O d c h o d M
i Krakowa do Warszawy 7 rt>o =  do Wiednia i 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po polad. =

BROWAR PIWNY
W  P I E K A R A C H

zaszczyt niniejszem oznajmić, że z dniem 
Igo Lipca r. b.

sprzedał piwa Piekarskiego
w K R A K O W IE ustaje, a od

$^*dnia 1*° Sierpnia I8 6 0  r .-S 0
jak najlepsze wystałe piwo Piekar- 

’, w piwnicach w skale kutych sprzeda-
będzie. (6 3 3 -3 )

Zarząd Browaru w Piekarach.

m K r a k o w a  d o  P r z e w o r s k a
Pociąg osobowy N j

S t a c y a Przyjazd

d t s :

Przyjazd

S T

Odjazd

Kraków . . 
Bierzanów. . 
Podleź* . . 
K ła j. . . . 
Bochnia. • . 
S ło tw iaa . . . 
Bogumiłowioe 
Tarnów.. . . 
G zaraa . . . . 
Dybie*. . . , 
Ropczyce. . . 
Sędziszów. . . 
Trzciana . . . 
B zeiiów . . . 
Łańcut. . . .
Przeworak. .

. przed poł. 10 30 ra n o 6 40

. 10 43 10 44 6 67 fl __

. 10 69 11 2 0 20 6 28

. 11 1 T 11 17 6 48 6 49

. 11 3 a 11 37 7 9 7 18
, 11 6 ł 12 1 7 43 7 62

1S 30 12 30 8 30 8 31
j i a *a 12 60 8 46 8 67
. 1 23 1 24 9 39 9 41
. 1 42 1 47 10 4 10 12
. 2 T 2 10 10 37 10 39
. 2 22 2 27 10 65 1 11 6
, 2 45 2 17 11 28 I 11 31
. 3 10 3 20 12 1 w połnd.
. 3 49 3 64 _ _ —
• 4 30 1 0 Poład. — — 1 — —

P r z e w o r s k a  do K r a  k o w a
Pooiag osobowy N. 2 Pociąg  m ioszanv A

Sta  cya Przyjazd |  Odjazd Przyjazd |  Odj »zd

gTTSG. ! M.
Jneworsk
Łańcut . . 
Rseizów . 
Trzciana . . . 
B ędzinów  . . 
Ropczyc* . .  . 
Dybie*
Czarna . . . .
Tarnów . . . 
Bogumiłowie* . 
S łotw iaa . . . 
B*«hni*. . . .
K ła j.....................
Podłyże . . . 
BUrzanów . .
Kraków

przed poł 1 9 —
9 38 9 41

10 10 10 20
10 43 10 46
11 3 11 8
11 20 11 33
11 43 11 48
12 « 12 7
12 40 12 48
‘1 _ 1 —

1 29 1 33
1 63 1 68
2 13 2 13
2 28 3 31
2 46 a 47
3 — P® poł.

-- — I — —
--- — _ _

po połud. 2 16
2 46 2 47
3 10 3 20
3 36 3 38
4 3 4 12
4 34 4 36
6 17 6 30
6 44 6 46
6 33 6 30
6 66 7 3
7 32 7 23
7 43 7 46
8 6 8 6
8 34 wieczór

z K r a k o w a  
do W i e U s i l i I

z W l e l l e n k t  
do M le p o ło m a la

z S i e p o ł o m l *  
do W ł e l i M f c l

z W l e l l e n h t  
do K r a k o w a

. P o d a*  miezzany flr- 17- if’oe.m isss. Nr. 19 podł. boclęg_ml«Bsany T T " 2łi.potrze

traO w Wieliczka ^
Bierzanów

Niepołomic^
t

WleUczka . 
Biarsanów 
Kraków

prz.po wiłcsó
Podłyź*
Biorsanówprz.pol

znowu 
skie, 
w»ne

Bierzanów
Wlelinka ......... .......  ____

2 130 i| po po£. Wlsllcska
W

Pociąg osob. N. 1 *̂«»tajo w związku i  poc. *  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilaka, Granicy i Myełowio 
dto dto Nr. 2 dto dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilika.

Mieszane pociągi Nr. 18 i 19, odchodzą według potrzeby.
<  fc* Uji r g y w l l .  g a l lę y jM iŁ ić J  k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a .

SPOSTRZEŻENIA atETEQBQLOQICZNE.

S R H B f t b
by o nim wi.

Zaginął pies W yteł ciarny

W  Drukami .CaSASU.44

   — *■»« żadnyoh znaków, nazwiskiem „Faw or.“ Kto­
by o nim wiedział, raczy donieść W . W ł» jygr łw ow j Dęmb-

,,0 ° °*r,7mS 6 ,lr  lBb

wrs. bar. 
w iia. par.

pra*a 
0 ’ Raanm.

326
26
15

i’" 20 
13 
72

stan *I*p. 
p*dlng 

R * au ara .

-ł-14’2 
13 0 
13 6

w*lg*tn.
p*wi*tr*a
wnglfdn*

85
96
91

kl*raa«k 
I następni* wiatru

wschodni silny 
ż r .d d

U l R A

p*ckmnrn*

■jawiska
*ap*wi*trna*

d •  z n c z

■■haa *i*pl* 
*dęgndai*

+ 1 1 '7 - ( 1 4 ’ S

R / ą t f a ć a  D rukam i, Antoni Hother.


